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w y C H o D Z I C o P I Ą T E K. 

C E N A P R E N U M E R A T Y: 
W Suwałkach : rocznie 5 rb . kwartaln ie 1 rb . 25 kop . 

Z przesyłką pocztową 6 rb . 1 rb. 50 kop . 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15. 

Redakcja i Administracja otwarta od [odz. 4 do 6 popołudniu . 
SKŁAD BRONI 

"J. S o S N O W S K I" 
wł. Cz . Lisowski. 

WARSZAWA, Trębacka 9 tel. 47- 47 
poleca na nadchodzący sezon du ży wybór bron i 
myśliwskiej i gołębiarek fabryk: 

G. Defourny 8evrln, Liege 
J. Purdey &. 80ns, London 
Charles Lancaster & Co Ld, London 
Holland &. Holland, London 
Westley Richard8 & Co London 
Manufakture Liegeoise, Li ege 

oraz wszelką amunicję i przybory. 
rCenniki ilustrowane bezpłatnie . l - 10 

C E N A o G Ł o 8 Z E Ń: 
Za całą s tro n ę 12 rb .; za wiers z na 1-sz e j s t roni cy 25 k o-p 

na os t. str. 15 ko p. Za w iersz pe tito wy 20 kop. 

Przy kilkakrotne m o głoszeniu 100 / 0 u s tę p stwa . 

Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa N~ 15. 

' 1'\I'II.IIII,IIIII""llil!IIIIIIII !! IIIII,IIIII~ I~ liii!"!, 
ImB1,IIII/'Q Im 
I!III" illllllllllllllllllllltllilllll!/illlllllllllllll:11111 
III ~ FABRYKA MASZYN I 
WARSZAWA - ' OKOPOWA21 1 

11
1TAOEUSZ1 RV(HTER III 
hl/nnrrn/n/lIll//rrmn/IlII1/llllliITITIlIIlllllllffi 

7-9 

~<7i.;'I~ ' etV~ ęB~~ lE P?-.% ~)' .\:l ~;?~, !B'(\)L...I:l ~2n ~~V-;2ła ~.Q.I:> ~~ t9'0,'l r:;. ~Kfę().2.k1m~ 
,,~~~i4..~fE:fu;~j;.t; &:~~-:\t~,~dr~~~§t~~.ę~~,f')]~~ ;"'r);-r @ d}'t~ ~ ~ 4)'fI{t ~- -, ~ '- ~ -.- '- '-- <:::: ~ -- ~ ~ - - ~e-- , _ -- -- - ~- ~ 

I T E K T U R Ę A S F A L T O W Ą li 
' '; ;;)I~ znanej dobroci i trwałośc i, tłJ.~ 

~dil) 1t14 

1)~fI ROBOTY ASFALTOWE, łP~~ 
,,,-, ,iW wylewanie c'hodników, dziedzińców, bram, tarasów, izolację fundamentów, Krycie dachów Tekturą IW 9) Asfaltową na listwy, na gładko l bez listew) i podwójną warstwą (dachy klejone) , wyborową smołę B 
t~~~ gazową i specjalny lak asfaltowy do smarowania dachów poleca: łP~ 

~~ Warszawskie Przedsiębiorstwo J.sfaltowe j Fabryka Tektur :~ 
~(łtil dawniej inżyniera SPORNEGO 1t14 

'~ł' obecnie wł. Ludwiki Ks. C Z A R T O RY S K I E J I~ 
~~ Biuro Przedsiębiorstwa w Warszawie, ulica Solec .M 58 l blizko Tamki). ~ 
~ Telefon N~ 667 . łI~ 
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EPILEPTICON 
Żądajcie Epilepticonu w małych 1/( pudełkach p'rzy 
mniej uporczywych chorobach nerwowych, jako to : 
przeciw nerwowemu osłabieniu (neurastenj i), rozdraż­
nieniu, przeciw wyczerpaniu, migrenie, histerji i bez-

senności nerwowej . 

~~~~ Cena pudełka rb. 1.20. ~_ ~~~ 
Wyrób wyłączny: 

"Apteka pod ŁABĘDZIEM« Frankfurt n/M. 
Dostać można we wszystkich aptekach i większych 

składach aptecznych. 

Tow. W !ższych Kursów Bandlow!ch 
w Warszawie, ulica Smolna N~ 9 (od 1 lipca r. b. Koszykowa 9, 

tel. 10. 15). 
Zapisy :la rok szkolny 1911 / 12 przyjmuje kancelarja 

Kursów HanIDowych A. ZiolińSkiO[O 
codziennie od godz. 10 do l p. p. Egzaminy powakacyj­
ne rozpoczną się dnia 1 września r. b. , prelekcje zaś-

11 września r. b. 
Na kurs I specjalny przyjmowani są słuchacze na pod­
stawie ukończenia szkoły średniej filologicznej, handlowej 
lub realnej, oraz na mocy egzam inu w tym zakresie . 
Czesne wynosi 150 rb ., płatne z góry w 2 ratach 
3- 6 półrocznych . 
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2 TYGODNIK SUWALSKI., N! 29. 

Na bezdrożu. 

P'rzyglądając się mieszkańcom tej ziemi , zaliczonym 
do istot wyższych ze względu na możność i łatwość wy­
rządzania krzywdy tak zwany m istotom niższym, pytam 

nieraz siebie, czy ten gatunek , zwany ludźmi, j est jedno­
lity, czy też składają się nań dwa od mienne rodzaje, 
utożsamiane jedynie z powodu formy wyglądu , 

Boć przecież każda myśląca jednostka zrozu mie, że 

główną cechą każdego rodzaju istot, słusznie czy nie­
słusznie zaliczonych do wyższych , jest sposób ich życia, 

myślenia i dążenia do wytworzonego włas n ą wyobraźnią 

celu. 

jąc po drodze owoce pracy zaginionych pokoleń , nie 
myśli o cenie, jaką za nie płaciła ludzkość, nie poczuwa 

się ani do wdzięczności względem przeszbści, ąni do 
obowiązków względem teraźniejszości i przyszłości. Ich 
hasło "abym ja miał" zagłusza wszelkie inne i robi ich 
ni eczułymi na otaczającą nas zewsząd niedo lę. 

Kategorja druga, tak zwani ludzie idei, zapatrzeni 

w świetlaną przyszłość wymarzonego szczęścia ludzk ości, 
zatracając własnowolnie zdolności do walki o byt, nie­

czuli na wszelkie braki i niewygody, znajdują zadowole­
nie w szukaniu za cenę swej krwi skarbów, których 

blaski oświet l ą i ogrzeją nieznane im i nieznające ich 
rzesze przyszłych poko l e ń . A tyle szczęścia widzą na tej 
krwawej drodze, że myś l () ni ch znieczula ich nerwy na 
wszelkie doczesne cierpienia. 

Zapatrując się z tego punktu widzenia na ludzi i J eżeli wierzymy w postęp ludzkiego ducha, jeżeli 

przebiegając w nqśli historję rodzaju człowieczego, do- porównywując sumę dzisiejszego sZczęscla i ci€rpienia z 

chodzę do przekonania, że pod mianem człowieka łączy-j sumą szczęścia i ci erpienia wymarłych poko leń , zamknie­
my dwa różne pojęcia, a mianowicie: istotę dwunożną, my bilans na plusach i uwierzymy, że ludzkość przez 

bez włosa na całe m ciele, oprócz głowy, obdarzoną nie- tysiące lat swego istnienia coś zdobyła dla ducha i ciała , 

zwykłą innym stworzeniom zdo l nością do walki o byt, nie. możemy nie . przy zna ć, że ten plus jest zasługą tej 
zapobiegliwą w tej walce o przyszłość, okrutną i dbałą drugiej kategorji, zasl ugą. ok upion ą łzami i krwią tych 

jedynie o własną wygodę; to znów istotę tej samej for- proroków, którzy w imię miłości bli źniego , sięgając po. 
my, której główną cechą jest dążenie do uszlachetnienia I gwiazdy podniebne , ginęli na stosach i krzyżach, budząc 

całego rodzaj u ludzkiego-istotę, która w imię swych w duszach nieuświadomionych j eszcze neofitów wiarę i, 

altruistycznych celów nie waha się skład ać na ołtarzach cześć dla idei , okupionej przez męczenników cfiarą życia 

ofiarnych wysiłków całego swego życia , swych praw, i pociągaj ąc ich na ciernistą drogę ofiarnej pracy dla 
zdrowia, a nawet własnego istnienia. przyszłości. I zdaje mi si ę, że gdyby ludz~ość była jedno-

Pierwsza kategorja, różniąc się jedynie wyglądem litą, gdyby każda istota człowiecza była obdarzona jedna­
od reszty stworzenia, stawia jako c;el swego bytu jedy~ kową duszą i zdolnością odczuwani a cudzego cierpienia 

nie dobra materjalne i , zabiegając o nie, nie \lznaje i szczęścia , to za cenę tego morza łez i krwi, jakie przez 
żadnych dążeń na drodze do szczęścia lud zkości, oświetlo - wiele tysięcy lat istnienia rodzaju ludzk iego przeszli jego 

nej ideałami myśli. prawdy i sprawiedliwości. Chwyta- prorocy , zdobyłaby już , jeże li nie samo szczęści e, do któ-

Feyoton. 
' Kronikarz "Tygodnika Suwalskiego" narzeka na brak 

materjału do kroniki. Mój Boże! Gdyby mu brakowało 
tem'atu 'do artykułu wstępnego; gdyby nie mial wiado­
mości z bruku miejskiego, nie dziwilbym mu się wcale, 
bo rzeczą jest wiadomą, że podczas lata myśl poważ­
n-iejsza niema pokupu, a wszelkie ploteczki milkną z po­

wodu wyjazdu pań na letnie mieszkanie. Ale do kronik i 
tygodniowej w lecie jest tematów tysiące, dostarczają 

ich mężowie, którzy o tyle poszli za postępem , że na 

wzór Warszawy wysyłają żony na letnie mieszkania, a 
sami., . ale może o tem pisać nie można, boć przecież i 

pani R edaktorowa na wsi. Wreszcie tych mężów w dzie ń ' 

prawie nie widać-za to w nocy ... Nie, i w nocy ich 
nikt nie dojrzy, bo gabinety w restauracji~ p. Maszew­

skiego są zwykle szczelnie zamknięte . A jeżeli. ciekawy 
gość z ogólnej sali usłyszy przeze drzwi, chwilowo uchy­
lone , tęskne tony walca lub namiętną nutę cygańskiej 

pieśni, to nawet do myśleć się nie może, że tam za 
ścianą są mężowie , których żony toną, jeżel i nie we łzach , 

to w kałużach na letnich mieszkaniach , wyczekując przy­

jazdu nie tyle mężów , ile rozma i tych prowjantów z mias­
ta. Bo może nie wiecie o tem, że na wsi , dokąd ucie­

kają nasze panie, zagraża biednym mieszczuchom ś mie rć 

głodowa , o ile mąż nie będzie pamiętał o zaopatrywaniu 

I ich śpiżami w wiejskie produkty, zakupione na rynku· 
suwalskim . Gości nni wło śc ianie pod nosem letników wy­
noszą wszystko do miasta, dokąd ich n ęci nie tyle zaro­
bek, ile chęć p rzepróżniaczen i a ki lku godzin . 

Biedne letniczki, skulone od zimna i glodu, w izbie , 

przepojonej zapachem ,kar~olu , zabezpiec zającym podobno 
mieszkania od insektów, usychają z nudów, marząc 

o zimowych wieczorach, spęd Lanych tak przyjemnie w 
towarzystwie mężów-chociaż cudzych. Na wsi i tego 
niema-niema nawet cienia mężczyz ny, a jeżeli się po, 
każe, to na chwile, w przelocie do miasta . 

. ' 

A jednak, co roku , w nadziei j a kichś wrażeń, ma~ 

rze ń przy blasku księżyca , tęsknych dumań w poszu­
mach świerkowych lasów, uciekają nasze anioly w po­

szukiwaniu niewygód, od których przez rok caly odwy­
kają w ciepłem i dostatniem mieszkaniu. 

Ni eszczęśliwi mężow ie , skazani na samotne błądze­

nie po bruku miejskim , pozbawieni pięknych widoków 
natury i tajemniczych blasków księżyca , szukają wrażeń 

przy świetle kinkietów, d źwięku pianina, butelki i kielisz­
ków. Biedacy! gdyby nie te nieszczęś liwe żony, które z 

przyczyn od nich niezależnych pozostały w mieście i w 
dolJroci swego serca przygarniają opuszczonych rozbitków, 
darząc ich obiadkami , kolacją, a czasem czułem wejrze­
niem, zmarnieliby jak kwiaty na pustyni , których piękna 
odczuć ani ocenić niema kom;.I . 
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rego tamci dążyli, to przynajmniej świadomość drogi do 
niego i wiarę w możność jego zdobycia. 

Tymczasem tak nie jest. Prorocy istnieją, a obok 
nich całe masy ludzkie kąpią się w kałużach brudu cu- i 

dzej krzywdy i na. grobach bratnich marzeń i dążeń 
opierają drabiny, wiodące do progów złotego cielca. Nie 

widzą i nie czują, że siłę swych ramion i swobodę ru- 'I 

chów zawdzięczają ofiarności tamtych, że bożek, do któ­
rego dążą , nie da im nic ponad możność wyrządzania i 
wzajemnych krzywd, że za cenę zdobytego złota mogą i 
osiągnąć jedynie oręż do wyciskania łez; że każdy, kto I 
chwyci ten oręż w dłonie, zaraża się nieuleczalną chorobą i 
nienasyconej żądzy zdobywania, która największe skarbY'1 
zdobyte w jego oczach, unicestwiać będzie, wskazując 

mu w dali coraz nowe i skazując na wieczną walkę o l 
dobra, które będą traciły cenę za dotknięciem jego ręki. 

Dwa gatunki rodzaju ludzkiego popychają kulę ży- I 
-cia na tej ziemi w dwóch prz.eciwległych kierunkach. I 
Kula drga to w tę, to w drugą stronę, ale , oparta o 
sk ałę , przytłoczona ciężarem walczących, z miejsca się 

nie rusza. Obł azi ona z jednej strony pleśnią krzywd sza­
rego tłumu , który na dra binę dostać się nie może, z 
drugiej--obrasta skrzepami krwi i goryczą łez męczenni­

ków. Może kiedyś, gr:y siły walczących osłabn ą, ciężar 

tych skrzepów przeważy kulę i skieruje ją na drogę, 

wyżłobioną bólami ludzkości, ku złotym promieniom jas- I 
.nego słońca. N-y. 

I 

Z LASU. 

Jak pies z obroży ciasnej, 

Ja rwę się w dal od ludzi, 

Gd zi e słońca promień jasny 

Człowieka we mnie budzi; 

Gdzie myśl, jak ptaszę wolne, 

Orlemi szla.ki leci, 

pleśń ociera z duszy, 

I w oczach żarem świeci, 

I nuci pieśń tęsknoty 

W podniebnym górnym szlaku, 

I każe śnić sen złoty 

O wolnym niegdyś ptaku!... 

Tam cudnej pieśni tony 

Łańcuchów zgrzyty głuszą, 

Tam, w słońca blask wpatrzony, 

Ja żyję własną duszą· 

Tam lasów szept tajemny 

Do marzeń mię kołysze, 

l, w dal wpatrzony ciemną, 

Głos serca s wego słyszę. 

Jak pies z obroży ciasnej 

Uci ekam w las dal eki -

I zginąć tam, pozostać 

Już chciałbym, chciał-na wieki!... 

St . St . 

Kierunek pisma . 
Trudna jest nad wyraz redakcja pisma prowincjonal­

nego. Podwójnie trudna, bo objawy życia prowincji nie 
zawsze są wyrazem samoistności, a po drugie - sądze­

nie o nich powinno być tak rzeczowem, ażeby nikt w 
niczem nie mógł siebie dopatrzeć. Właściwością jest 
prowincji, że zwykle pragnie widzie ć siebie w tern 

Nieszczęśliwe anioły, pozbawione możności zachwytu I słońca wracają z ciężkie m westchnieniem do opróżnionej 
cudami przepięknej natury, skazane na nudy w mieście, sypialni nieszczęśni samotnicy i, wzdychając do aniołów , 

og0łoconem z towarzyszek, z któremi można krytykować bujających śród leśnych cieni , zasypiają snem spiawiedli­
przyjaciółki, mężów i służące, wynagradzając krzywdę, wym , z błogim uśmiechem na ustach i nadzieją nowych 

wyrządzoną przez los, pocieszają siebie i tych, którzy ich los wrażeń. 

podzielają.--Cieszy się z tego pan Maszewski, nieoceniony Gdyby nie letnie mieszkania , życie ludzkie straciło­

w swej gościnności, i otwiera coraz szerzej podwoje na by wiele na swym powabie. Zabiłaby nas jego szarzyzna 
przyjęcie zgłodniałych samotników. A te szczęśliwe, co i monotonność, zabrakłoby w czasie lata nawet tematu 
używają cudów natury, opłak uj ą w chwilach tęsknoty do feljetonu . Szczęściem ludzkości są te letniska, które 
tych mężów osamotnionych w przekonaniu, że tej opieki, wprowadzają do szarej przędzy złote nitki, urozmaicając 
jaką ich otaczały, nie zastąpi im nic- i piszą do nich , jej deseń tęczowemi blaski zapomnianych marzeń o nie­

cale listy i spisy naj rozmaitszych sprawunków, pragnąc I ~ościgłem sz~zęŚ~iU. Nikt tego tak d~brze nie zrozumial 
w ten sposób przypomnieć samotnikom o swojem istnie- Jak te poczciwe zony, które w pogoni za zdrowiem dzie­
niu i urozmaicić ich smutne życie bieganiem od sklepu ci i swobodą mężów opuszczają miasto na tę parę mo­
do sklepu po igły, nici, guziki, papier listowy , wędliny, że zbyt krótkich letnich miesięcy. Po powrocie do domu 
masło, ser i inne tym podobne delicje. Nie przeczuwają nie poznacie swych samotników- pod wpływem tęsknoty 

poczciwe, że ich mężowie i bez tego mają dużo zajęcia, do was rozwinęło się w nich odczucie piękna , poezji, 
uprzyj emniaj ąc czas ich przyjaciółkom i znajomym . muzyki. Nauczyli się oni rozumieć i wyczuwać nastroje 

P o mieście w chwilach, które jedni nazywają póź- może nie tyle samych artystów, ile ich wykonawczyń , 

nemi , inni wczesnemi, snujcl, się pary rozmarzone śród które, ś l edząc tęsknym wzrokiem za tymi , którzy potra­
woni, co prawda nie leśnych zapachów, przy blasku przy- fili ocenić ich talent, wybaczają wam to opuszczenie , na 
gaszonych latarni i szmerów rozespanych stróżów noc- które po waszym wyjeździ e zostały skazane. 
nych , Błądzą jak cienie po polach elizejskich , po trotu- Kas-ctjtis. 
arach nad rynsztokami , zlanymi karbolem, przypominają- o, ... ,. , , 
cym zapach letnich mieszkań; wpatrują się z mostu w 
głębie błot Czarnej-Hańczy i wszystkie marzenia zapijają 

czarną kawą z likierem lub bez niego. O wschodzie 
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turalnych, wychowawczych, a kończąc na sprawach ży-

cia codziennego. W społeczeństwach kulturalnych moty­
wów nigdy nie zbraknie, potrzeba tylko do tego zasLa­

nowienia się nad samym sobą, jako dobrym członkiem 
swego społeczeństwa, i wniknięcia w potrzeby jego. Prasa 

prowincjonalna powinna występować nieraz przeciw kierun­

kowi pism społecznych, nie zawsze spełniających zadanie 

swoje co do kierownictwa i rozwoju opinii i potrzeb 

społeczeństwa-ten stosunek wytworzy większą spoistość 

i kontakt całego kraju ze środowiskiem głębszej wiedzy 

i myśli. Obecnie prasa społeczna jest objawem często 

abstrakcyj :-,ym, nie zna wcale potrzeb życia prowin­

cji, ta zaś nie rozumie znowu nawoływań prasy sto­

łecznej- tworzy się rozbicie pojęć, ten odwieczny błąd 
naszego życia narodowego. 

* * * ., .. 
Pożyfeeznll KsiqŻKII. 

zw ierc iadle myśli , czerpanych często z objawów życia 

więcej mowiących , szerszych, ogólno-ludzkich , aniżeli 
życie dane j poł aci ziemi. Bardzo trudne jest zadanie 
redaktora pisma prowincjonalnego-spotka s i ę ono zawsze 
z j ak im ś zarzutem zbyt subjektywnym, a najczęściej 

mierzącym treść pisma sumą osobistych p~glądów , urabia­

nych w ciasne m kółku jednych i tych samych, o jednej 
i tej sam ej godzi nie , prowadzących codzienną wymianę 

my śli, do tyczący ch życia własnego horyzontu ... Nie warto, 
panie, czytać tego tygodnika-mówi s i ę z pogardliwem 

machnięc iem ręką,- Iecz proszę zapytać , co ten pan czyta? 
Wyłania s ię okładka , jeżeli nie Scherłocka H olmesa , to z 

pewnością Ni ck Kartera i t. p. Taki pan wogóle bardzo 

mało czyta, ale za to cod zień wylewa kubły krytyki 
na życie społeczne ze stanowiska własnego poglądu­

a takich jest legjon... Inny , ażeby nie wydać kilku rubli 

przedpłaty , twie rd zi, że pismo jest jednostronne, inny, 

że partyjne" ten - mieszan ina , tamten - za mądre , 

inny przeciwnie .. . N ie darują osobistym usterkom redak­
tora bez względu na jego pracę , niczem n:e wyrównaną , "Celem zabezpieczenia pieniędzy i kosztowności po­

ideę i pragnie nie budzenia społeczeństwa , znanego sobie . sia damy ogniotrwałe kasy i wymyślne a mocne zamki, 
Ci wszyscy jednak an i palcem nie poruszą, ażeby myśli zaś skarby, znachodzące się w duszach i w sercach dzieci 
swoje, jakie są one, poddać pod sąd ogó łu , więcej szero- I naszych , . zostawiamy naoścież otwarte, pozwalając pierw­

kiego. Wśród bezwartośc i owych i j ałowych myśli mogą szemu lepszemu do nich zaglądać, plondrować i rabować 

być i cenne, które społeczeństwo odczuje, zrozumie i na j cenniejsze klejnoty uczuć i myśli" . 
ożywi. " Nasze drobne błędy i wady, które przy baczniejszej 

Pismo pro wincjonalne, jako takie, może m i eć jeden na siebie uwadze bez trudu możemy usunąć z życia 
jedyny określony kierunek, dotyczący spraw narodowych I codziennego, są dla dzieci naszych częstokroć przyczyną 
i społecznych, s praw taKich , które , będąc wyznaniem ' poważnego, zasadniczego zboczenia charakteru, a nawet 

wiaTY w ideały jego ducha , historji i prawdy, nie mogą wielu nieszczęść". 
różnić się od pog l ądów partyjnych w artykułach wstępnych Dwa te urywki charakteryzują doskonale założenie 

lub omawia ni u objawów życia społeczneg o. Wypowiadanie książk i p . A. Kudasiewicza "Mój kalejdoskop", która 

pra wdy, opartej na spostrzeżeniach , cyfrach , dążącej do świeżo opuściła prasę · 
wyrównania równowagi w pracy nad dobrem społecznem Rzadko zdarza się otrzymać do recenzji książkę, 

i narodowem, jest wł aśn i e zadaniem i obowiązk iem każ- bardziej zasługującą na rozpowszechnienie . Wszędzie, 

dego organu, pod jak imkolwiek sztandarem , lecz zawsze gdzie są dzieci , powinna ona znaleźć się bez względu na 

ciążącym do har monj i czynów i pracy wszystkich dla jed- to, czy rodzice lub wychowawcy oczytani są z literaturą 

nego wielkiego celu narodowego, tej harmonji , strącającej pedagogiczną, czy też uważają, że do umiejętności 
w pocho dzie swoi m manifesty niepowołanych ojców narodu , wychowania dziecka wystarcza zostać matką lub ojcem. 

kast lub stanów jego, rządzących się w tych wielkich "Mój kalejdoskop" przedstawia szereg obrazków, 

zadania ch sob kostwem i małostkowością , m i erząc się tyczących się wychowania dzieci; są to obserwacje z 

cyfrą dochod u lub przestrzenią majątku. ,. życia "pochwyconego na gorącym uczynku". Niema w 

Trzeba jednak zwrócić uwagę, że organ prowincjo- tej książce teorji. są jedynie fotograf je "brane wprost z 
nalny, będący wyrazem potrzeb lokalnych . powinien otoczenia i fotografowane a la minute". I ten brak teorji, 

podnosi ć nie tylko sprawy ogólne społeczne (o polityce I pozwalającej bardzo często wyznawać i wygłaszać 

nie ma i mowy) , lecz również ekonomiczne, rolne, finansowe. I najracjonalniejsze, najpostępowsze zasady wychowania 
etnograficzne, obyczajowe , wychowawcze i inne nieodłączne I przy jednoczesne m stosowaniu wprost przeciwnych środ­

z życiem społec zeństwa kulturalnego. Pozatem garsc ków , stanowi zasługę książki. Teorja nuży wielu, innych 

obfita wi adomości bieżących , lokalnych, chociażby z wprost odstrasza, a dla niektórych stanowi abstrakcję, 

kroniki wypadków, pomorów zwierzęcych , urodzajów I nie mającą żadnego zastosowania w praktyce. Obrazki 

i t. p . I nie znużą nikogo, wielu ubawią, a jeszcze większą liczbę 
Tego rodzaju program musi powołać szerszy zastęp osób nauczą , chociażby uważali je za naiwny i zbyt 

ludzi dobrej woli , do których niedawno p. S t. St. odwo- I prosty sposób trafiania do przekonania. 

l ywał s i ę-znajdą się wśród nich zdolni, oczytani ludzie, Człowiek nie lubi zazwyczaj fotografji zupełnie zgodnej 

któ rzy dużo widzieli , a co najważniejsze, że może nie z prawdą. Zazwyczaj chcemy wyglądać na obrazku lepiej 

będą mierzyli potrzeb życia lokalnego miarą własną, lecz niż w rzeczywistości i jedynie taką fotografję uznajemy 

porównawczo z tem, gdzie już te objawy życia nabrały i za prawdziwą. W "Moim kalejdoskopie" autor na samym 

form wyraźnych i właściwych. wstępie wypowiada bluźnierczą myśl: .rzadko znajdzie 

Niema t akiej dziedziny, w której nie można byłoby się tak rozumna i bezstronna matka, która miałaby odwagę 
zrobić zmian na lepsze z korzyścią własną , po· przyznać się do tego, że nie umie chować własnych 

cząwszy od żywotnych i pal ących spraw związków kul- dzieci " ; • najpierwszym i najniebezpieczniejszym gorszy-
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cielem dzieci są ich rod 7 ice i wychowa wcy, którym te KRO N I K A. 
m~leńkie istotki w zaraniu swego istnienia bezwzględnie 

wierzą , starając się naśladować ich". I w książce s'vojej Z poczty . W zarządach gminnych - bartnickim, 
daje całe szeregi obrazków , pozbawionych zupełnie fan- karklińskim i wojtkobolskim, pow, wy łkowyszkowskiego, 
tazji, w których bez żółci, jedynie siłą faktów przemawia z dniem 13 lipca wprowadzone zostały operacje pocztowe 
do d uszy czytelnika. Nadzwyczaj mało znajdzie się międzynarodowe . , 

wych.owawcó~,. którzyb~. nie dojrzel.i na którejkol~viek I ' Z Sejneńskiego W gminach Kudrany i SWięt~j~-
7tromcy swoJeJ f,otogr.afJI. A fotogr.afja ta. pr~e~stawlona I zi ory zdarzyły się wypadki . karbu~kułu - w gmlme 
Jest w ten sposob, ze t rudno ni e pow led Zlec soble - Kudrany umarło na zarazę dwoJe ludzI. 
muszę zwrócić uwagę na tę drobnostkę w mojem postępo- I Zjazd dziennikarzy i pisarzy prowincjonalnych. Od 
w.aniu. Wiel~ po przeczy.tani~ nie powie sobi~ tego wyraź-I biura ty mczasowego I Zjazdu dziennikarzy pisarzy 
me, będzie Jednak bezwiednie wystrzegał o Się tego. co na I prowincjonalnych (Sosnowiec, Iwangrodzka N~ 1) otrzyma­
obrazku zobaczyło. Nie należy przeto zrażać się obawą I liśmy blankie ty kwestjonarjusza , opracowan~g.o przez 
zobaczenia swego odbicia, nie należy również baga- I redakcj e, przedstawiciele których uczestniczyli w zebraniu 

teli~ow~~ teg~ :odzaju l i t~ratu~y . w p~ze~~iadczelliu o I w dniu 25 czerwca w C.zęstochowie: D.ane , zebra.ne za 
sobie, IZ robI Się co mozn a l JaknajlepIej Wydatek I pośrednictwem kwestjonarjusza , posłuzą Jako materJ ał dla 
~?- kupno. d~brej k~iążki, wydate~ zwłas,zcz~ . niew i el~i, I przyszłego sejmiku, dla przyszłego Zjazdu ,. do szczegóło­
Jęst obqwlązkIem kazdego; wymieniona zas kSlązka nalezy I wego opracowania planu i programu Zjazdu. Osoby, 
do naj potrzebniejszych, zwłaszcza dla tych matek i ojców, I interesujące się i prągnące uczestniczyć w . projektowanym 
którzy w rodzicielskiej dumie z wyniosło-p')b~ażliwYn: l Zjeździ e , mogą ot rzymać kwestjonarjusz w redakcji 
uśmiechem po przeczytaniu tej wzmianki wyrecytuJą: dosyc i naszego pisma, lub za pośrednictwem tymczasowego 
mamj mentorów, sami wiemy , jak mamy 'postępować z l biura l-go Zjazdu (Sosnowiec, Iwangrodzka N~ 1.) 
dziećmi. Takich rodziców ogromna w iększość i im w I __ = __ 

pierwszym rzędzie polecamy tę książkę· Sg. i O F I A R Y: 
- __ ... ~ i Na Muzeum Ziemi Suwalskiej. 

I 

I Zmniejszenie liczby świąt. 
P. Marja Gerlachowa- 3 rb. 

i 
Organ watykański "Osservatore Romano" zamieszcza I _ __ _ 

dosłowny tekst ostatniego r. Motu proprio" Piusa X-.~o, w I 
sprawie zniesienia niektórych dni śWiątec~nych , Llcz~ę I 
dn i świątecznych "Motu proprio" og ranicza, Jak następuje: 

o g ł O S Z e n i a. 

"Przykazanie kościelne, by wysłuchać Mszy św. i 
wstrzyrnać się od pracy, obowiązuje tylko w dniach 
nast_ępujących: we wszystkie niedziele , w dzień Bożego \ 
Narodzenia, Nowy Rok, Zwiastowanie i Wniebowstąpienie I 
Pana Jezusa , w dzień Niepokalanego Poczęcia Najświęt- , I 
szej Marji Panny, w d zień św, Piotra i Pawła apostołów! 
i Wszystkich Świętych. I 

Prawdziwy Angielski 

SUPERFOSFAT 
? -

i TOMASOWKE Uroczystość św. Jó~efa: Oblubieńca ~~jśw, ~arji I 
P anny, i święto narodzenia sw. Jana ChrzcICiela, oble z I h 
oktawami beda obchodzone w dniach wyznaczonych W nowyc mocnych workach, 

poleca z gwarancJą 
własnych składów w 

l. 
po cenach 
za dobroć 
Libawie i 

dotąd-p;erw;za', o ile nie wypadnie na niedzielę, w pierw- hurtuwych, 
szą, najbliższą niedzielę, druga w niedzielę przed uroczy- towaru, z 
stościa św. Piotra i Pawła. Natomiast święto Bożego i 
Ciała wraz z jego oktawą będzie obchodzone w nied Zielę 

po święcie Przenaj świętszej Trójcy. Uroczystość Prze ·· 
najświętszego Serca Je zusa (święto nie objęte przykaza­
niem) wyznacza się stale na szósty dzień oktawy". 

Od powyżej wzmiankowanego przykazania obowiązku 
słuchania Mszy św. wyjęte są także i święta patronów. 
Ordynarjaty biskupie mogą jednak przesunąć połączone 
z niemi uroczystości i ceremonjały na najbliższą niedzielę. 
Gdyby który z wymienionych powyżej dni świątecznych 

miał być znoszonym, nie należy nic zmieniać bez zasię­

gnięcia rady Stolicy Apostolskiej . Jeżeli jednak biskupi 
jakiego kraju uważają, że należy zatrzymać niektóre ze 
świąt zniesionych, powinni przedtem donieść o tern 
Stolicy Apostolskiej . 

Rydze 

Dom Handlowy Józef JacllIlski w Libawie. 
~U~U~U~~~M~U~UM~~M~U~UU~ 
~ ~ 

~ YJEMOTlOIDY l~?i:::~:~;:;~~~ ~ 
1 II ~ dzony przez Depar- E: 51 tament Medycyny za N~ 4155 E: 
~ najlepszy środek f): 

?I~ BATELIN HEBDY"I~ 
~' zawiera tylko środki roślinne. ~ 
:ił Cena rb. 1.25. Le 
:a Skład główny Apteka K. 'J./ endy w Warsza wie. E: 
:ił Sprzedaż w składach i aptekach. E:: 
~ 1-5 E: 
~DnD~TIn~n~~~~~n~n~~~~ 
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Egzllminy powakacyjne. dla nowowstępujących do 

Siedmioklasowej Szkoły Handlowej w Suwałkach 
odbęd~ się 31 sierpnia, I i 2 września. Podania (z metryką i świadectwem szczepionej 

ospy) składać należy przed powyższymi terminami w kancelarji szkolnej. 
~ Program Szkoły do nabycia w księgarni p. Zawadzkiej (cena 40 kop.) ~ 

Stancje uczniowskie od 18 do 40 rb. lniesięcznie. 

~@J~~~~~~~~~~~~~~j~~@1~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_~~~~~ 
~ Warszawska Szkoła '\ tI 
I LEKARSKO-DENTYSTYCZNA~I 
~ Lek. dent. A. T R O P P A fi 
~ Warszawa, Marszałkowska 116 (róg Złotej), ii'-l 
~ Przyjmowanie zapisów rozpoczęło się. Żądane dokumenty podług ustawy przedstawione mają być w zupełnym porządku, mw 
mw bezwaru nkowo w oryg i nałach. Programy wysyła się bezpłatnie. Przedmioty wykładane są przez profesorów Warszawskiego mw 
itrID _ . Uniwersytetu . ,ff@ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

3--8 

Z 6 klas gimnazjum męskiego, żeńskiego i szkół realnych rządowych 
przyjmuje od 14/VI do 14/IX 

Pierwsza Lekarsko-Dentystyczna Szkoła L. Szymańskiego 
egzystująca od 1897 roku. Warszawa, Nowomiodowa 1. Telefon 109-07. 

Na żądanie program. 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIET 
TO NIC NIE KOSZTUJET 

9- 13 

Każdy żądający otrzyma bezpłatnie paczkę , zawierającą pewny środek przeciw reumatyzmowi i podagrze. 
Długi czas cierpiałem na reumatyzm i podagrę , lecz żaden środek nie przyniósł mi naj­

mn iejsze j ulgi, lekarze zaś uważali chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie pewnego czasu udało 
mi s i ę zestawi ć lekarstwo z 5 zupełnie nieszkodliwych części i, stosując środek ten przez bardzo krótki 
czas , zdołałem wyleczyć się zupełnie . Następnie próbowałem dawać to samo lekarstwo mym zna­
jomym i sąsiadom , cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym, leczącym się w szpitalach na 
tę chorobę , a osiągnięte rezultaty wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, 
że wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy . 

Od tego czasu zdołałem za pomocą tego środka wyleczyć już setki osób, które skutkiem 
choroby tej stały się niedołężnemi kalekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy, 

ob':l~I'!':.~D;::.t.~t~~ z tych wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na -REUMATYZM od lat 30 zgórą. jestem tak 
..... "6". pewien skutecznego działania tego środka leczniczego, iż postanowi/e m rozesłać bezpłatnie kilkaset 

paczek, aby dać możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń. 

j est to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż chorzy, których lekarze oraz na kuracji w szpi­
ta lach uważają za ni euleczalnych, mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TO, IŻ NIE 
ŻĄDAM ŻADNEGO HONO~ARjUM, lecz proszę tylko zakomunikować mI, iż W. P. życzy sobie otrzymać bez­
płatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim. 
O ile środek ten okaże się W. P. potrzebnym w większej ilości, to zaznaczam, iż cena jego jest bardzo umiarko­
wana. Nie pragnę bynajmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko, aby wynalazek mój przyniósł największą 

ulgę cierpiącym na tę chorobę· 
UWAGA,-jeżeli potem W. P. żądać będzie jeszcze tego środka, to takowy dostać można na miejscu u 

lekarza lub w aptece. 
Prosze zwracać sie na kartach pocztowych, frankow. marka 4 kop, do 

M. E. Trayser, ·,M 149 Bangor House, Choe Lane, London, England,. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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